
  
    
      
    
  


  
    
      

      

      

      


      Wstęp



      Książkę tę zamierzam poświęcić rozważaniu ośmiu błogosławieństw zpiątego rozdziału Ewangelii według św. Mateusza, skupiając się przede wszystkim na pierwszym znich – błogosławieństwie duchowego ubóstwa: „Błogosławieni ubodzy wduchu, albowiem do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5,3). Nie mam wielkich ambicji teologicznych ani egzegetycznych izdaję sobie sprawę, że wiele już na ten temat napisano, ale jest to prawda tak ważna dla życia Kościoła, że trzeba wciąż do niej wracać. Papież Franciszek nieustannie wzywa chrześcijan, by żyli błogosławieństwami, bo jest to jedyna droga do prawdziwego szczęścia, atakże jedyny sposób, by odbudować społeczeństwo. Dzisiejszy świat choruje na pychę, na niedającą się zaspokoić żądzę bogactwa iwładzy. Jeśli istnieje jakieś lekarstwo na tę chorobę, jest ono zapisane wośmiu błogosławieństwach. Trzeba tylko je przyjąć…


      Żeby stać się „solą ziemi” i„światłem świata”, jak tego pragnął Chrystus (Mt 5,13–14), Kościół musi być ubogi, cichy ipokorny. Miłosierny. Wezwanie, by wsłuchać się wten niezwykle istotny fragment nauczania Jezusa, który może jeszcze nie do końca rozumiemy, więc trudno nam wcielić go wżycie, wybrzmiewa dziś szczególnie mocno. Kościół powinien, zkażdym kolejnym krokiem, który stawia na drodze swojej historii, coraz jaśniej świecić światłem błogosławieństw, roztaczać „miłą Bogu wonność Chrystusa” (2 Kor 2,15). Wtym kierunku chce go prowadzić Duch Święty, inie będzie się znim patyczkował. Bo jest naprawdę konieczne, by każdy chrześcijanin roztaczał „wonność Ewangelii”, by nie tracił smaku pokoju, łagodności, radości ipokory.


      Przekonuję się coraz bardziej, że duchowe ubóstwo jest kluczem, który otwiera drogę do świętości, uwalnia płodność. To klucz do życia duchowego. Tekst obłogosławieństwach jest zapisem mądrości potężnej, świetlistej iuwalniającej. Atakże – mądrości szczególnie trudnej do pojęcia iwcielenia wżycie. Okazuje się, że nawet gdy myślimy oswojej chrześcijańskiej tożsamości, ubóstwo niespecjalnie nas pociąga. Wolimy skupiać się na duchowym bogactwie, głębi, amoże nawet na jakości iwymiernej skuteczności. Ewangelia chce nas poprowadzić zupełnie inną drogą.


      Błogosławieństwa wkontekście Ewangelii


      Zanim skupimy się na rozważaniu każdego zbłogosławieństw, przyjrzyjmy się Ewangelii jako całości. Osiem błogosławieństw to tekst trudny do zrozumienia. Jego wydźwięk może się wydawać paradoksalny, anawet szokujący (przyznam, że kiedy byłem młodym księdzem, przygotowanie homilii na ten temat stanowiło dla mnie nie lada wyzwanie). Potrzeba czasu, żebyśmy zaczęli rozumieć głęboki sens tego fragmentu, jego niezwykłość. Błogosławieństwa ukazują całą zdumiewającą, nową perspektywę, jaką przynosi Ewangelia; są kwintesencją mądrości imocy, zdolnych przemienić głębię ludzkiego serca iodnowić świat. Żeby sens błogosławieństw wybrzmiał wcałej pełni, trzeba umieścić je wkontekście. Święty Mateusz notuje te słowa Jezusa zaraz po tym, jak opisał tłumy, które schodziły się, by słuchać Jego nauki idoświadczyć Jego mocy:


      Iobchodził Jezus całą Galileę, nauczając wtamtejszych synagogach, głosząc Ewangelię okrólestwie ilecząc wszystkie choroby iwszelkie słabości wśród ludu. Awieść oNim rozeszła się po całej Syrii. Przynoszono więc do Niego wszystkich cierpiących, których dręczyły rozmaite choroby idolegliwości, opętanych, epileptyków iparalityków, aOn ich uzdrawiał. Iszły za Nim liczne tłumy zGalilei izDekapolu, zJerozolimy, zJudei izZajordania (Mt 4,23–25).


      Na oczach tego tłumu Jezus wchodzi na górę, siada, czeka, aż otoczą go uczniowie. Izaczyna mówić. To, co powie, zostanie nazwane Kazaniem na górze. Otwiera je osiem błogosławieństw. Tłumy, które garną się do Jezusa, pragną uzdrowienia, światła, szczęścia. Iotrzymują odpowiedź. Wszystkim tym ludziom, cierpiącym istęsknionym, Jezus składa obietnicę szczęścia. Wspaniałą. Izaskakującą. Nie jest to wizja beztroskiej idylli, jaką zazwyczaj przedstawiamy sobie, gdy myślimy oszczęściu na nasz, ludzki sposób. To obietnica szczęścia niespodziewanego, które pozwoli się odkryć wsytuacjach ipostawach, jakie mało komu się znim kojarzą. Bo nie chodzi tu oszczęście, które człowiek mógłby osiągnąć sam, własną pracą, ale onieoczekiwany prezent od Boga. Szczęście, którym zostajemy zaskoczeni, bo przychodzi właśnie wtedy, gdy wydaje się nam odległe albo wręcz nieosiągalne. Jezus wygłasza osiem błogosławieństw, po czym natychmiast przywołuje obraz soli iświatła, by pokazać uczniom, że dana im została wyjątkowa łaska, której muszą wiernie strzec:


      Wy jesteście solą dla ziemi. Lecz jeśli sól utraci swój smak, czymże ją posolić? Na nic się już nie przyda, chyba na wyrzucenie ipodeptanie przez ludzi. Wy jesteście światłem świata. Nie może się ukryć miasto położone na górze. Nie zapala się też światła inie stawia pod korcem, ale na świeczniku, aby świeciło wszystkim, którzy są wdomu. Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki ichwalili Ojca waszego, który jest wniebie (Mt 5,13–16).


      Jezus zna swoich uczniów. Dobrze wie, że to zwykli ludzie, którzy mają swoje ograniczenia inaprawdę sporo wad. Ewangelia zresztą bynajmniej tego nie kryje, wręcz przeciwnie; niemało dowiadujemy się zjej kart osłabościach iśmiesznostkach Dwunastu. Ajednak Jezus mówi zcałą stanowczością, że bez świadectwa ich życia ludzka egzystencja nie będzie miała smaku ani sensu, aświat pogrąży się wgłębokiej ciemności. Logika podpowiada, że uczniowie mogą wypełnić swoje powołanie iprzysłużyć się światu, tylko jeśli będą żyć błogosławieństwami. Bo tylko wperspektywie błogosławieństw kondycja ludzka ukazuje cały swój prawdziwy sens.


      Kazanie na górze, słynny fragment Ewangelii według św. Mateusza, to pierwsza wielka mowa Jezusa, która ukazuje go jako nowego Mojżesza, ogłaszającego Prawo królestwa. Nie zwysokości Synaju, nie wśród huku grzmotów iblasku błyskawic (por. Wj 20,18), ale – jak powiada tradycja – złagodnego wzgórza, przeglądającego się wwodach Jeziora Galilejskiego. Może ibrakuje efektów specjalnych, ale to nie znaczy, że Jezus nie mówi zmocą. Zebrani muszą być zdumieni, kiedy słyszą, jak nowy Nauczyciel zdecydowanie odcina się od tego, co głoszą ówcześni uczeni wpiśmie. „Słyszeliście, że powiedziano” – powtarza kilkakrotnie, dodając za każdym razem: „Aja wam powiadam”… Równocześnie jednak oświadcza: „Nie sądźcie, że przyszedłem znieść Prawo albo Proroków. Nie przyszedłem znieść, ale wypełnić” (Mt 5,17). Kazanie na górze kończy się przypowieścią odwóch domach, jednym zbudowanym na piasku, adrugim na skale. Jest to wyraźne wezwanie, by słuchacze nie poprzestali na potakiwaniu, nie powtarzali: „Panie, Panie”, tylko wcielili wżycie to nowe Prawo, wypełniając wten sposób wolę Ojca, który jest wniebie (por. Mt 7,21.24–27).


      Trzeba zauważyć, że to nowe Prawo, ogłoszone przez Jezusa na Wzgórzu Błogosławieństw, nie jest po prostu zbiorem zasad moralnych, choć, oczywiście, mocno dotyczy ono ludzkiego postępowania. To coś więcej niż najbardziej nawet wzniosły kodeks – to mapa wyznaczająca drogę do szczęścia wkrólestwie niebieskim, do zjednoczenia zBogiem ido osobistej, wewnętrznej odnowy. Drogę, która prowadzi do życia Chrystusem, utożsamienia się zNim, do odkrycia Boga jako Ojca, do otwarcia się na działanie Ducha Świętego. Tylko Duch Święty może obdarować nas pełnym zrozumieniem sensu błogosławieństw isprawić, że zaczniemy nimi żyć.


      Trójca wbłogosławieństwach


      Ewangelia obłogosławieństwach dotyczy oczywiście człowieka ijego postępowania, ale przede wszystkim jest objawieniem – nowym, głębszym izupełnie niespodziewanym – tajemnicy Boga. Już kiedy czyta się oośmiu błogosławieństwach (przyjmijmy, że dziewiąte jest tylko wzmocnieniem ósmego) po raz pierwszy, nie sposób nie dostrzec, że opisują one samego Jezusa. „Błogosławieństwa są nie tylko czymś wrodzaju karty praw życia chrześcijańskiego. Są spojrzeniem wgłębię Jezusowego serca”. To niewyczerpany temat; można by chyba bez końca rozmyślać nad tym, jak bardzo doskonałym obrazem błogosławieństw jest Chrystus – przez całe swoje ziemskie życie, awsposób szczególny podczas męki. Tylko On jest naprawdę ubogi wduchu, tylko On jest wpełni podmiotem każdego zbłogosławieństw. Kiedy umiera przybity do krzyża, jest całkowicie, absolutnie ubogi, zasmucony, cichy, złakniony ispragniony sprawiedliwości, miłosierny, czystego serca, wprowadzający pokój, prześladowany dla sprawiedliwości… IwNim ziszcza się wpełni obietnica błogosławieństw, kiedy po trzech dniach zmartwychwstaje, by zatryumfować wchwale. Wkracza wwieczną szczęśliwość Bożego królestwa, ale to nie wszystko – otrzymuje moc, by wprowadzić tam wszystkich ludzi, nawet największych grzeszników. Czyż nie obiecał tego na krzyżu dobremu łotrowi? „Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze Mną będziesz wraju” (Łk 23,43). Jan Ewangelista notuje słowa Jezusa: „Kto mnie zobaczył, zobaczył także iOjca” (J 14,9). Jeśli tak, to błogosławieństwa ukazują nam też prawdziwe oblicze Ojca. Taki jest Bóg. Takim się objawia ito objawienie nie ma nic wspólnego zludzkimi wyobrażeniami na Jego temat. Dowiadujemy się, że Bóg jest ubogi. Cichy, pokorny inieskończenie miłosierny. Jak to? Nie jest raczej wszechmocny ibogaty we wszystko, co istnieje? Owszem, ale wgłębi Jego istoty kryje się tajemnica ubóstwa, bo Bóg jest samą miłością imiłosierdziem, awięc cały jest darem dla swoich stworzeń, które powołuje do istnienia ipodtrzymuje wbycie. Bóg na pierwszym miejscu stawia swoje dzieci, tak jak ojciec zopowieści osynu marnotrawnym, którą czytamy

      uśw. Łukasza.


      Warto zauważyć, jak istotne miejsce wKazaniu na górze zajmuje postać Boga Ojca. Tutaj właśnie Jezus uczy nas, jak się modlić: „Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi imódl się do Ojca twego, który jest wukryciu. AOjciec twój, który widzi wukryciu, odda tobie” (Mt 6,6). Mamy więc, zcałym zaufaniem, oddać się Opatrzności imodlić się zprostotą do naszego Ojca, który jest wniebie. Nie musimy troszczyć się zbytnio oto, co będziemy jeść ipić, ani wco się przyodziejemy: „Przecież Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie” (Mt 6,32). Na koniec Jezus wzywa nas, byśmy nie tylko słuchali Jego słów, ale też je wypełniali, bo na tym polega spełnianie „woli Ojca, który jest wniebie” (por Mt 18,14).


      Czyż Kazanie na górze, adokładniej – osiem błogosławieństw, nie jest więc obietnicą łaski, którą składa nam Ojciec wswoim miłosierdziu? Obietnicą przemiany naszego wnętrza, obietnicą, że otrzymamy nowe serce? Nowe prawo, które Jezus ogłasza na górze, jest znacznie bardziej wymagające od dawnego. Nie ogranicza się do podyktowania zewnętrznych zasad poprawnego postępowania, lecz domaga się prawdy, czystości iuczciwości angażujących serce człowieka, aż do głębi. „Bo powiadam wam: Jeśli wasza sprawiedliwość nie będzie większa niż uczonych wPiśmie ifaryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego”

      (Mt 5,20). „Słyszeliście, że powiedziano… Aja wam powiadam” – powtarza Jezus kilkakrotnie, wymieniając konkretne sprawy wymagające czegoś więcej niż trzymania się litery prawa. Chodzi ozmianę nastawienia ipostępowania wypływającą zgłębi duszy. Onawrócenie przeżyte wintymnej przestrzeni własnego serca.


      Jak można wymagać podobnej rzeczy od ludzi? Jak można oczekiwać, że będą wstanie naśladować samego Boga: „Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski” (Mt 5,48)? To całkowite nieporozumienie. Nikt nie oczekuje, że owłasnych siłach osiągniemy boski poziom doskonałości. Nowe Prawo, przyniesione przez Jezusa, nie jest tylko zbiorem zasad narzuconych zzewnątrz, do których mamy się zastosować, spisem obowiązków do wykonania. To przede wszystkim obietnica, którą otrzymujemy od miłosiernego Ojca. Obietnica przemiany wewnętrznej, która będzie dziełem Ducha Świętego. Owszem, wymagania nowego Prawa wydają się nieosiągalne, ale to dlatego, że obietnica jest niezwykła. Bóg najpierw zamierza nas obdarować, później dopiero będzie czegokolwiek od nas oczekiwał. Jeśli Jezus wzywa nas, żebyśmy szukali królestwa Bożego ijego sprawiedliwości, większej ibardziej wymagającej niż ta, którą dyktowało dawne prawo, to dlatego, że nowe Prawo przynosi ze sobą dar uzdolniający nas do tego, byśmy przekroczyli samych siebie inasze własne możliwości. To objawienie czułej miłości Ojca, wzór do naśladowania, wylanie Ducha Świętego.


      Wtej Ewangelii urzeczywistnia się obietnica Nowego Przymierza przepowiedziana przez proroka Jeremiasza, że Duch Święty przyjdzie zpomocą naszej słabości izapisze wsercach prawo Pańskie, by uczynić nas zdolnymi do wypełniania go:


      Oto nadchodzą dni – wyrocznia Pana –

      kiedy zawrę zdomem Izraela <izdomem judzkim>

      nowe przymierze.

      Nie jak przymierze, które zawarłem zich przodkami,

      kiedy ująłem ich za rękę,

      by wyprowadzić zziemi egipskiej.

      To moje przymierze złamali,

      mimo że byłem ich Władcą

      – wyrocznia Pana.

      Lecz takie będzie przymierze,

      jakie zawrę zdomem Izraela

      po tych dniach – wyrocznia Pana:

      Umieszczę swe prawo wgłębi ich jestestwa

      iwypiszę na ich sercu.

      Będę im Bogiem,

      oni zaś będą Mi narodem (Jr 31,31–33).


      Do Jeremiasza dołącza Ezechiel, uderzając wpodobny ton:


      Idam wam serce nowe iducha nowego tchnę do waszego wnętrza, odbiorę wam serce kamienne, adam wam serce zciała. Ducha mojego chcę tchnąć wwas isprawić, byście żyli według mych nakazów iprzestrzegali przykazań, iwedług nich postępowali (Ez 36,26).


      Osiem błogosławieństw to nic innego jak definicja „nowego serca”, które stworzy wnas Duch Święty. Nowe serce, które mamy otrzymać, jest sercem Jezusa.


      Ewangelia to znacznie więcej niż przepisy prawa. To nie jest przydługa lista zasad postępowania iobowiązków, którymi ludzie wierzący dodatkowo się obarczają. Ewangelia jest łaską, jest wylaniem miłosierdzia, obietnicą wewnętrznej przemiany, której dokona wnas Duch Święty. „Nie wstydzę się Ewangelii, jest bowiem ona mocą Bożą ku zbawieniu dla każdego wierzącego, najpierw dla Żyda, potem dla Greka” (Rz 1,16) – wyznaje św. Paweł. Istnieje więc nierozerwalny, absolutnie podstawowy związek pomiędzy błogosławieństwami iosobą Ducha Świętego. Średniowieczni teologowie, awśród nich św. Tomasz zAkwinu, kontynuując myśl

      św. Augustyna, zestawiali ze sobą osiem błogosławieństw isiedem darów Ducha Świętego. Na pierwszy rzut oka może się to wydawać nieco naciąganą, intelektualną sztuczką, lecz przecież intuicja jest bardzo słuszna. Żyjąc błogosławieństwami, człowiek otwiera się na dary Ducha Świętego. Zarazem tylko Duch Święty może uzdolnić nas do pełnego rozumienia iprzeżywania błogosławieństw.


      Gdybyśmy przyjrzeli się każdemu zbłogosławieństw po kolei, moglibyśmy złatwością wykazać, że każde znich zakłada działanie Ducha świętego. On jeden może sprawić, że błogosławieństwa przestaną brzmieć wnaszych uszach jak seria niezrozumiałych, czasem nawet wewnętrznie sprzecznych twierdzeń, co więcej, że odkryjemy wnich bardzo praktyczne drogowskazy ku pełni życia. Ubóstwo, cichość, płacz, łaknienie ipragnienie Boga, miłosierdzie, czystość serca, wprowadzanie pokoju, radość pomimo prześladowań – wszystko to jest źródłem szczęścia wsercach przemienionych przez Ducha Świętego. Bo przecież ludzkie postawy isytuacje, które Chrystus wymienia wbłogosławieństwach, do łatwych ani przyjemnych nie należą, ajednak, paradoksalnie, są szansą. Są szczeliną, przez którą Duch Święty może wniknąć, by przemienić ludzką bezradność irozpacz wświadomość obecności Boga iJego królestwa.


      Oto jeden zkluczy, który pozwala dotrzeć do zrozumienia głębokiego sensu tego tekstu. Owszem, błogosławieństwa są obietnicą szczęścia, ale nie tego zludzkich wyobrażeń, polegającego na poczuciu zadowolenia isatysfakcji. Nie. Szczęście błogosławionych polega na tym, że przychodzi do nich Duch Święty. Pocieszenie, które przynosi, nie jest ludzkie. Jest… boskie. Wydaje się, że sytuacje ipostawy ludzkie, októrych mówią błogosławieństwa, przyciągają wjakiś sposób Ducha Świętego. On spoczywa na człowieku ubogim wduchu, cichym, łagodnym, cierpiącym, miłosiernym, prześladowanym. Wsytuacjach, wktórych nie sposób dojrzeć żadnej nadziei na szczęście wludzkim rozumieniu, wpostawach ludzi, którzy rezygnują zupełnie zdochodzenia własnej satysfakcji, nagle ogromne szczęście pojawia się jako dar. To Duch Pocieszyciel przychodzi, by spocząć na człowieku. Święty Piotr wyjaśnia to prosto: „Błogosławieni [jesteście], jeżeli złorzeczą wam zpowodu imienia Chrystusa, albowiem Duch chwały, Boży Duch na was spoczywa” (1 P 4,14). To samo można powiedzieć owszystkich sytuacjach ipostawach wymienionych wbłogosławieństwach. Każda znich przywołuje Ducha Świętego, każda domaga się Jego wylania na ludzką słabość. Inagle człowiek doświadcza wswoim życiu eksplo-

      zji łaski.


      Błogosławieństwa to po prostu wyliczenie podstawowych warunków, które pozwolą otworzyć się wpełni na Ducha Świętego. Człowiek, który wiernie izufnością podąża drogą przez nie wytyczoną, wkażdej chwili gotów jest się poddać działaniu Ducha. Na tym właśnie polega życie chrześcijańskie; najważniejsze zpytań, jakie musi zadać sobie chrześcijanin, brzmi: wjaki sposób mogę stać się kimś bez reszty posłusznym Duchowi, zdolnym przyjąć całe bogactwo Bożej łaski? Zdani wyłącznie na własne siły, nic uczynić nie możemy. Tylko dzięki Duchowi Świętemu każdy znas może stać się… sobą. Iwypełnić swoje powołanie. „Duch daje życie, ciało na nic się nie przyda” (J 6,63).


      Osiem błogosławieństw to odpowiedź na pytanie oto, jak przyjąć Ducha Świętego. Odpowiedź, którą daje nam sam Jezus. Błogosławieństwa definiują więc zarazem owoce Ducha iwarunki Jego przyjęcia. Czy to sprzeczność? Nie, to logika życia duchowego, gdzie tajemniczo splata się ze sobą łaska Boża iludzka wolna wola.


      Błogosławieństwa – droga ku ludzkiej dojrzałości


      Osiem błogosławieństw to nie tylko szczególnie głębokie objawienie tajemnicy Boga, ale także tekst, który można by nazwać kompletnym podręcznikiem życia duchowego. Błogosławieństwa wyznaczają cel, do jakiego jesteśmy powołani jako chrześcijanie, pokazują, co to tak naprawdę znaczy żyć Ewangelią. Tych kilka zdań zawiera wsobie definicję dojrzałości – ludzkiej iduchowej. Skoro są portretem Chrystusa, opisują też każdego chrześcijanina obdarowanego dojrzałością wChrystusie iwolnością wDuchu, syna Ojca. Ukazują, jak może wyglądać ludzkie istnienie wswoim najdoskonalszym, najbogatszym przejawie. Wyznaczają drogę do pełni człowieczeństwa, awięc ido pełni płodności. Uczą, jak przynosić owoc, który trwa, jak dzielić się miłością ze wszystkimi, jak rodzić innych do prawdziwego życia.


      Prowadziłem kiedyś konferencje na temat duchowego ojcostwa księży. Mówiłem, że ksiądz może wpełni otworzyć się na piękną łaskę ojcostwa, którą otrzymał wsakramencie kapłaństwa, tylko wtedy, gdy stanie się człowiekiem żyjącym błogosławieństwami. Zasada ta dotyczy zresztą nie tylko księży, ale wszystkich, którzy wjakikolwiek sposób przeżywają ojcostwo imacierzyństwo wKościele, i, bardziej ogólnie, wszelkiej płodności. Błogosławieństwa niczego nie narzucają, wręcz przeciwnie – odsłaniają fundamenty, na których opiera się piękno ipłodność ludzkiego życia. Nie jest to jakiś zbiór przepisów, który stanowiłby dla człowieka dodatkowe obciążenie, utrudniając ikomplikując życie. To raczej promień światła, który pozwala nam dostrzec głęboką logikę wpisaną wnasze życie, pokazuje, wjakich warunkach może rozkwitnąć prawdziwa miłość, wolna ipłodna. Przyjmując Ewangelię, nie komplikujemy sobie życia; wchodzimy po prostu wjego głębię, tam, gdzie jego sens jest jasny iprosty, tam, gdzie można dostrzec jego ostateczny cel idzięki temu zrozumieć, którędy wiedzie droga do prawdziwego szczęścia.


      Logika ijedność


      Osiem błogosławieństw to tekst wyjątkowy, doskonale logiczna kompozycja, wktórej każdy element nierozerwalnie wiąże się zinnymi. Głęboki sens każdego zbłogosławieństw można dostrzec tylko wtedy, gdy spojrzy się na nie przez pryzmat wszystkich ośmiu.


      Choć każde jest inne, każde przynosi własne bogactwo treści, wszystkie są niejako symetryczne. Człowiek, którego określa pierwsza część każdego zbłogosławieństw – ubogi (...)
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